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P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :śwler^rocznfe dla miasta Poznania 1 taL 20 gtrr 
na cało Prusy 2 tal. 1 sgr. 8 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyt

TłrnMem i nakładem Drnkaini Hadworaój W. Deckers i Spółki w Poznania
Redaktor odpowiedzialny: h . Kamiefieki w Poinanlu.

0 Telegraficzne wiadomości.
trafie* a ' ^ . ~  Dzisiejsza W e i m a r s k a  Gaz.  zamieszcza tele-
f t ó i wiadomosc’ . ze J- kr- w - księżna Orleanu dziś z rana o w  pół do szó- 
s*eJ godz. nagle umarła w  Richmond.

L o n d y n ,  18. Maja w nocy. — Na posiedzeniu w tćj chwili odbytem  
izby nizszej odroczono rozprawy nad Cardwella mocyą naganna na p rz /sz ły  
czwartek, ponieważ inne mocye były  zanotowane na dziennym porządku.
„óh i Yznaczona konferencya zizbą w yższą we względzie bilu żydow skiego  
odbyła się z przypuszczeniem na nią Rothschilda. .

Peel 'L O nd^ n ’ '19k a ~  Ozisiejsea M o r n i n g  C h r o n i c i e  zaręcza, że 
Peehsci wspierać będą rząd podczas rozpraw nad mocyą naganną Cardwella. 
M o r n m g  H e r a l d  donos,, źe T u rcy , przyjgła pośrednictwo Anglii i Fran- 
y  1 Ze £!?.c ,mocarstw zapewne w ybiorą komisarzy w  sprawie czarnogórskiej 

—- Księżna Orleanu umarła wczoraj w Richmond.
. P a r . f z * 18- Maja. —  Podczas wyboru uzupełniającego w  departamencie 

w yższego Renu został kandydat opozycyi Migeon wybrany deputowanym
-  Z Raguzy donoszą, ze po 13 b. ra. żadnej nie stoczono bitwy i że

G ' L L w t wodz"  « '* cL™ ski“ . t f *  « « m u

lowa l L iStyf ? Zr “, d° n0S^  pod d; 15- MaJa ’ źe kra‘ neapolitański, kró­
low a, dwaj młodzi krolewiczowie sycylijscy, infant Don Sebastian widzieli się
tśj raoPźmoewie. KrJ stJ “ a . minister skarbu i budowli byli obecnymi na

-  W edług doniesień z Neapolu z 14. Maja ogłosił rząd 45 depesz i not 

w ,PX ‘« Pr“ S),“ 7  r H i y  i p ien.on.ti

p;mn B e r lln /  2 0 ' Ma â; . — ,? ajj- Pan r*02? 1 nadać byłemu dyrektorowi 
gimnazyum trzcmeszenskiego M eissnerowi, lekarzowi Dr. T u e r s t i g  w Neu-

r U,CZf T ^ e r t e r ° Wi ,W Berlinie’ order orła czerwonego8 czwartej czwartej klasy tudz.ez uauczycielowi A r n d t o w i  w Wielkich Jeziorach po­
w iece inowrocławskim, powszechną oznakę honorową i cieśliS o s z y  ńsk  i e mu  
tamże medal na wstążce za ocalenie życia.

P o c z d a m ,  19. Maja. —  Najj. Państwo,udali się wczoraj przedpołudniem
L  b k T l ?  h zw ™ V ? “ «.6dz*  w  obeciNajj. Państwa wypuszczono z w iel­
kich klatek syberyjskie jelenie. Potem c^ali się Najj. Państwo do Charlotten- 
notu, a ztąd wrócili pieszo do Sanssouci

B e r l i n ,  19. Maja. —  Parowiec -W łodzim ierz-, który z Kronsztadu na
5 * 1 1 7  m' W ™  wczoraj do Szczecina po południu o godzinie
5 z 117 podróżnymi. Pomiędzy ostatnimi znajdowali się książę Galiczyn 
wraz z małżonką, rzeczyw isty radzca stanu Mansurow, jenerał porucznik 
Menander, hr. Bray Steinberg. Wczoraj w południe przybił do Szczecina 
parowiec pocztowy »Geiser« z Kopenhagi z 19 podróżnymi.

• ~ k ° m §dad ,odbT  siS tu ostatnia konferencya komisarzy z różnych  
miejsc handlowych, celem ustanowienia pewnej jedności w handlu płodowym  
Konterencya postanowiła co do handlu olejem rzepiowym, aby zw vczai z a c h o '

dbj stopni tłustosci. Ponieważ wiele rzeczy bardzo pożytecznych na tei kon- 
łerency, postanowiono, życzeniem jest przeto kupców, aby czgściej podobne 
konferencye się odbyw ały Przyszłą konferencyą naznaczono w  Grudniu r. b. 

n P^ze: wysoka P£rta oświadczyła, że jest gotow ą przyjąć pro-
p feY w h d k 'T ’ 8 ’ [ T Y '  Ros-fj względem ustanowienia komisy i przez 
p.ęc wielkich mocarstw, ktoraby na drodze pokoju załatwiła spór graniczny
DlomJn° S° rą' Nlet| lko ch'"dzi,obd' P rzj tej sposobności o pośrednictwo dy* 
Plomatyczne we względzie przywrócenia status quo spornego, ale jeszcze usta-
K 2 ?  S‘T ‘ ° " C“ '»»S »0- do P o r t , z e  stanowiska prawa narodów! 
« W '  Jr ’ -CZJ “zarD0S °ra ma uznać zwierzchnictwo tureckie niema na przy- 
toryalne prZedmi° tem Sporu’ skoro uchylonerai bgdą nieporozumienia tery-

cznvm Y T T T  w.ia d o ?10f c i- Ki«dy burza zawiśnie w świecie polity-
burza b v ł n l ' ,T  f,p,eS.Zą d^ P ‘)maCI oddalić^  od E ,,r°PJ- Taką najnowszą 
Ł f t  C  tureckie na Czarnogórę. Najsilniej w  obronie Czarnogóry
isiderki m ó l  m  AustrJ a zas broniła sprawy tureckiej, a źe z małej 
dnwiaHni 7  k‘ P °wstac p°zar. przeto mocarstwa wielkie, jak sie o tem
dowiadujemy z telegraficznych wiadomości i z dziennika Z e i t  zaiela  sie ta
pozór T e  T T a T ' Y  T ur^ 'ą ’ ?bY rozstrzygnięcie kwesty i tak drobnej na 
pozor, ale ukrywającej w sobie wielkie następstwa, oddać pod sąd komisarzy

w. r

dŴ k,t m° CarStW- Ch,nu7 J więc z tej strony Europy poczynają się rozcho 

sprawy i w , , t ( „o w a i .  ^  I Z ?  { 3 Ć

r ; ™ ~ s r s » i r if' s' r a“ l  ?•

m ó w i7  t6raZ Ŵ Ź0?3 Je s t- j akiemu losowi ulegnie mocya Cardwella
m ow ią. ze wotum nagany gabinetu będzie uchwalone przez izbę niższa kiedv

Smmmmcyą dotrzym yw ać, a czujne oko mieć na R osyą i FrancTa L Y n Y A  

A u g s b u r g ,  15. Maja. —  Powszechna augsburgska gazeta która

br“° ; d““14 b- X d PelŁ :" "

z ,ip
sooanhir „ 7 . . .  I zacnf clc 'ch do pilnego zajmowania się temi naukami i przv .  
posobic przez to zdolnych architektów, inźenierów cyw ilnych mechaników  

chemików agronomów, maHrzy, snycerzy i w y k ła d a ją V bT p r z e d S  ’

r ^ n ° Ł *  W “''S“ W“  ‘ ltlS lf",lu  SPspodarsiws wiejskiego i i e i o i c l w a l ' ! -  

wirt g y |nnaz-fu,n rea n̂®m i oraz w yższych szkołach realnych ustano

szkolnej, o ile to za potrzebne przez nią i pożyteczne dla dalszego ich uksztal 
cen,a uznanem zostanie, uczęszczać do szkoły sztuk pięknych w  W arszawie'

p iś ^ J  że w Cr U'rJ ’ t iCh • ° dzice lub °P'ekun°w ie złożyć deklaracyą 
niad*p’ - n!ewJ konan|a tego warunku, udzielone na stypendya nie-
S7tnk ’ S! r r  prZeZ "I0!1 zosfan?- Uczęszczający tym sposobem do szkoły  
tnr ' 'i^C l  ma^  Dada  ̂ pobierać stypendya, ukończywszy zaś w tej instv 
tucy, zupełny kurs nauk, wolno im wstąpić w  służbę gdy zechcą. J ‘J *

oj Naczelnicy pomienionych zakładów naukow ych, przy zebraniu
nauczycieli, wybierać bgdą kandydatów do stypendyów , o S a j ą c  naiśdś i 

olnosci, oraz wiadomości i listy tychże kandydatów, przesyłać maia kn- 
orowie okręgu naukowego z szczegółami podług wzoru pod lit B ł i«tv ta" 

kowe przeglądać ma rada ośw ieceni! publicznego i w m are funduszów^rld"  
dyspozycyą jej będących, w yznaczyć stypendya ? »nndu«ów , pod

24) Stypendya udzielane bgdą półrocznie z góry za nokwitnwanirm „

ko w e wi n rl v °hp,ekuaow’ 'T d7  za pokwitowaniem ich własnćm. K w ity & . 
świadczone! ^  właSC,W^ ch c e l n i k ó w  zakładów naukow ycffpo-

sie .t25 ) ^ ¥ C,'wi nacz?|Di^  zakładów naukowych mają nad sprawowaniem  2 ̂ T -  y s ow szczegohiy mieć dozór i składać o tern, jako też o ich poste 
P w “ f ukach Półrocznie raporta kuratorowi okręgu. P

26) S ypendysci, którzy do nauk przykładać się nie bgdą, lub których



2
postępowanie nagannem się okaże, pozbawieni zostaną s ty p e n d ió w  z dęcyzyi 
kura tora  okręgu naukowego i po rozpoznaniu tego przedmiotu w radzie oświe­
cenia publicznego.

27 )  P rzy  wyznaczaniu s ty pendyów  z wymienionych w ustępie 19. ni­
niejszej us taw y rubli 8000, władza szkolna starać się będzie, ażeby ile mo­
żności pozostał oszczędzony fundusz dfa w ysyłan ia  odznaczających się uczniów 
za  granicę, celem dalszego ich udoskonalenia.

2 8 )  W ysy łan ie  uczniów za granicę na koszt rządow y nieinaczej nastąpić 
może, jak  za szczególną każdego razu decyzyą ministra oświecenia publi­
cznego, pd zniesieniu się z namiestnikiem Królestwa Polskiego.

2 9 )  Uczniowie, k tórzy kosztem rządu  otrzymali ^ksz ta łcen ie  zag ran icą ,  
obowiązani są ,  z rozporządzenia tegoż rządu, p rzed łużyć  najmniej lat 6, jeżeli
to za potrzebne uznanem będzie. vr .. ,,

Oryginał podpisali: Książe Wiaziemski, baron M. K orf ,  P aw eł łgnatiew, 
Jakób  Rostowcow, Paw eł Gajewski, Jan  D aw ydow , książę P aw eł Wiaziemski.

— Onegdaj w ogóloem zebraniu warszawskich departamentów senatu, 
osądzoną została sp raw a  między margrabią Wielopolskim a sukcesorami K on­
stantego Swidzińskiego; w y rok  ostateczny senatu zatwierdził w y rok  sądu ape­
lacyjnego, ze zmianą jednak m o tyw ów  i kasacyą kosztów, u trzym ujący  roz­
porządzenia testamęntówe Swidzińskiego. S p raw ę  tę więc w ygra ł  pan W ie­
lopolski.

M o sya .  . ,
Rada p aństw a ,  w  departamencie praw odawczym  i ogolnem zgromadzeniu, 

roz trząsnąw szy  przedstawienie ministra sp raw  w ew nętrznych  w przedmiocie 
sposobu, w jaki ma być udzielane pozwolenie na zakładanie p ry w a tny ch  d ru ­
karni, litografii i innych tym  podobnych zakładów, zgodnie z decyzyą ministra, 
zdaniem najwyżej zatwierdzonem uchwaliła: w zamian odpowiednich a r tyku-  
łów  Z b i o r u  P r a w ,  postanowić: Dozwalanie na otwarcie p ryw atnych  d ru -  
karni,  litografii i innych tym  podobnych zakładów, po należytem przekonaniu 
się o zaufaniu, na jakie zasługują  osoby życzące sobie takowe założyć , zalezy: 
w  stolicach od oberpolicraajstra, w  guberniach i obwodach od gubernatorów  
cywilnych i naczelników obw odowych, a w okręgach mięjskich od naczelników 
takow ych. Spraw ozdania  o u d z i e l e n i a  takowych pozwoleń, nadsyłane byc 
mają do ministerstwa sp raw  w ew n ę trzny ch ,  a gdzie są jeoerąłgubernatorowie,

'to i tym ostatnim, lecz nie osobno, a w  razie ze sprawozdaniem rocznem.
  Dieńniki rosyjskie ogłaszają dwa w ażne mianowania: wielki krajczy

d w o ru ,  opiekun h on o ro w y  petersburskiej rady  opiekuńczej, radzca ta jny  M u- 
chanow (brat dy rek tora  komisyi spraw  wc\yn. Królestwa Polskiego) miano­
w any  został tow arzyszem ministra oświecenia narodowego (K ow alew skiego) , 
a tow arzysz  ministra sekretarza stanu Królestwa Polskiego (rzeczywistego 
radzcy tajnego T y m o w sk ieg o ) ,  radzca ta jny  hrabia Goleniszczew-Kutuzow, 
został sekretarzem stanu cesarza. Listy z Petersburga pow tarza ją  ciągle wiesc 
o bliskiein ustąpieniu ministrów sp raw  zagranicznych i w ew nę trzny ch :  księcia 
Gorczakowa i Ł an sk o ja ,  oraz wiadomość o pewniejszem i blizszem ustąpieniu 
ministra sprawiedliwości Panina, ministra czyli jenera.lnego dyrek tora  poczt 
Prianiczkowa i jeneralnego kontrolera państw a A n n enk ov a .  W takim razie nie 
zostałby przy sterze rządu  żaden z minis trów którzy zasiadali w  gabinecie 
w dniu 1. Stycznia. CCz-)

JSPrawcya. , ,
P a r y ż ,  16. Maja. —  Baron H u b ner ,  k tó ry  wczoraj do Paryża  wrócił,  

o trzymał wedle N o r d a ,  najwyraźniejsze polecenie, aby się oparł stanowczo, 
wsżelliim zabiegom sprowadzenia na konferencyą przedmiotów me objętych 
ściśle programem paryskiego układu, . . .

— P. Granier de Cassagnac prosił cesarza, by ze wzgiędu n a  zasługi, jakie 
położył w cesarstwie, pozwolił mu nosićciprzydomek de Cassagnac (miejsce 
urodzenia). Cesarz miał odpodziedzieć, źe z przyjemnością uznaje zasługi jego, 
ale że spodziewa się po jego przychylności do cesarstw a, źe da z siebie p rz y ­
kład ,  iż umie szanować i p raw o wypełniać. Pan Granier me chce juz  
pracować w piśmie R e  v e i l  i wcale nie podpisywać się \y dziennikach.

— W  miastach fabrycznych Lionie, Rouen i R ouba ix ,  które w  ostatnich 
czasach zdaw ały  się nieco podnosić, popadły  na now o w daiyne położenie.
Z A m eryką  żadnych już nie robią interesów, z Anglią azś niewiele.

—  Ostatnie wiadomości z R aguzy  donoszą, źe, T u rc y  utracili w rannych 
i poległych 20 00  ludzi.' W yp adek  ten zajmuje wszystkich w  wysokim stopniu, 
i sądzą , iż z niego w yniknąć mogą ważne następstwa. A gent księcia Czarno­
góry ,  k tóry  obecnie w P a ry ż u  baw i,  ma zamiar udania się do Londynu. S ą ­
d z ą , ’źe sprawa Czarnogórców na konferencyi roztrzyguioną będzie.

An&Ma. , , ,
L o n d y n ,  10. Maja. —  O b s e r v e r  w yraża  się w  artykule  .k ry zy s  

polityczna, między innemi: D yskusya piątkowa wzmocniła wyraźnie ręce opo­
z y c y j n e ,  i większość przeciwrżądowa zwiększa się z każdym dniem podczas 
debaty, bo nie schodzi na walczących łączących się chętnie z p a r ty ą  zwycięzką. 
V V i ę k s z o ś ć ,  jaką  przeciwnicy zamierzają powalić minis ters two, rozmaicie po­
d a ją ,  jedni na 45, d rudzy  na 60, inni na 80.

( Z k o r .  C%.) Chciwość i despotyzm Anglików w  Indyach ,  w zrosły  
w  stosunku powiększenia się ich zaborów, ale z wyjątkiem ty c h ,  którzy in ­
teresem są objęci w  tern wspólnictwie, Anglicy czu ją ,  jak  działania ich w ln- 
dyach są sprzeczne z ich stawionemi zasadami. Opisy okrucieństwa i rzezi do ­
konanych ńa kobietach i dzieciach angielskich, w y w oła ły  jeden okrzyk zgrozy 
i zemsty w Anglikach, ale późniejsze sprawdzenie tych faktów okazało, ze 
wiele z nich było przesadzonych i nieusprawiedliwiających okrutnej zemsty, 
jakiej się Anglicy na w innych i niewinnych dopuszczali. Niezliczone egzekucye, 
palenie całych osad, często za to, źe nie dostarczały tragarzy  do noszenia zoł- 
oierzy w  pochodzie, niszczenia św ią tyń  i inne gw ałty  ju z  były  wznieciły meu- 
kontentowanie w Anglii. Odezwa gubernatora dopełniła miary. W  izjue mzszej 
p. Bright zapytał sekretarza kontroli czyli odezwa ta w ydaną była ua mocy 
instrukcyi rządu  królowej. P. Baillie odpow iada, źe rząd przed trzema ty g o ­
dniami ju z  odpis tego dokumentu otrzymał i źe odpowiedz w y p ra w i ł ,  która 
W biórze izby złożoną będzie. Ńiezadowoiniony p. Bright dalej z apy ta ł ,  jakiej 
osnowy ta depesza b y ła ,  na co p. Dllsraeti pospieszył z odpowiedzią: ze rząd 
w niej ..zganił odezsvą we wszystkich jej częściach.. Odpowiedz ta, na którą 
izba w pełnem znaczeniu cichości czekała, p rzy ję tą  została głośnymi okrzykami

zado.wolnienia. W  dokumencie tym  uderza mianowicie dowolnie wyrzeczona 
konfiskata własności wszystkich posiadaczów ziemi. Bezprzykładne to p rzy ­
właszczenie sobie przez mocniejszego własności słabszego , w yzu w a  całą ludność 
kra jową z p raw  dziedzicznych na rzecz obcego zdobywcy. Z  tej niezliczonej 
liczby posiadaczów, sześciu tylko je s t  w yję tych ,  k tórym  w nagrodę ich przy ­
chylności dla Anglików i na osłodę przykrego zapewne stanowiska, które po­
między swojemi za jm u ją ,  gubernator jenera lny  wspaniale zostawia posiadanie 
ich własności. Reszcie mieszkańców obiecuje odezwa łagodne obchodzenie się 
z wyjątkiem ty c h ,  k tórzy  się dopuścili morderstw  na Anglikach; lecz wyjątek 
ten bardzo jest rozpręźliwy.

Jakkolwiek odezwa ta nie może być sądzoną ,  zdaje się pewnem, ze jest 
przedwczesną. Wzięcie L uknowa jes t  dość pięknym czynem w ojennym , ale 
Luknow  nie jest jeszcze cała Ouda i kto wie, czyli zajęcie tego miasta nie zmusi 
powstańców do obrania innego roazaju wojny, k tóry  w tamtejszym kraju i kli­
macie może właśnie być zgubnym  dla Anglików. W ojsko  powstańców jest 
ogromne i zasoby ich w materyałach wojennych zdają się być niewyczerpane. 
Ubytek parę tysięcy  ludzi, k tórych utracili w Luknowie, je s t  niedostrzeżony, 
a z korespondencyi angielskich wiemy, że powstańcy nie upadając bynajmniej 
na duchu , tw orzą  ciągle nowe oddziały na w zór dawnych przez Anglików po- 
formowanych, a niektóre z nich ju ż  dobrze się biły pod Luknowem i Cawn- 
pore Jeżeli się rozciągną i rozerw ą skoncentrowane siły angielskie, a przez 
niepokojenie ich, będą ich zmuszać do ciągłych ruchów , wykonanie odezwy 
może się długo przeciągnąć. Gorąca mają ju ż  tam być ogromne; w marcu, 
jak piszą, było w cieniu 99  stopni F arenhe ita ,  i ju ż  po wzięciu Luknowa, 
upały  tak b y ły  nieznośne dla europejczyków, źe straże w dzień zaciągane były 
przez sików i gurków. W  d aw nych  wygodniejszych w yp raw ach  angielskich 
w Indyach ,  mniejsze siły b y ły  w polu i wojsko maszerowało niesione przez 
coolis ( tragarzy), wielbłądy i słonie, i kaźden oddział wiódł za sobą dwa lub 
trzy  razy  tak liczną gromadę ciurów obozowych (Camp followers).

W  kampanii,  na ja k ą  się w Oudzie zanosi ,  trudniej to będzie, bo krajo­
wcy nie skorzy dopomagać, osobliwie w bliskości pow stańców  i wielu za 
p ierwszym wystrzałem ucieka. T ak  się stało teraz w okolicy Azimghur, gdzie 
mały udział pułkownika Millman złożony z kilkusek europejczyków i parę ty ­
sięcy krajowców, opuszczony został za pokazaniem się powstańców przez 
strzelców obozowych, wskutek czego utracił prawie niezaczepiony swoje ba­
gaże i nie mógł maszerować w oznaczonej dyrekcyi ,  ale się musiał cofnąć do 
Azimghur. P rzyszła  więc epoka tej kampanii będzie zdaje się bardzo uciążliwą 
dla Anglików i jeżeli zdołają pokonać O udę ,  nie tak prędko i nie bez wielkich 
strat,  jeżeli nie bez jakiej katastrofy, to nastąpi.

Szczegółowe opisanie wzięcia L uk no w a , przysłane przez pana Russel do 
T i m e s a ,  okazuje, źe tenże sam duch panuje między Anglikami w Indyach 
od góry  aż do dołu. P rzyk ro  jes t  czytać opisy okrucieństw, rabunku, mor­
dów  i swawoli,  k tórych się wojsko angielskie dopuszczało przez kilka dni. 
T y lko  żołnierze angielscy mieli dozwoloną nagrodę rabunku, od którćj ciury 
obozowe byli wyjęci i wielu z nich, którzy bezprawnie przyszli w  posiadanie 
tych cudzych własności,  musieli je  zwrócić żołnierzom Jej król. Mości. Zna­
czne skarby dostały się w ręce zwycięzców i oficerowie nabywali od pijanego 
źołdactwa, za liche sum y znacznej wartości klejnoty.

Jeżeli przymierze z F ra n c y ą  nie ma się utrzymać, nie będzie to pewnie 
z winy władz angielskich. Od dnia przybycia do L ondynu marszałka Pelis- 
siera, żadnej sposobności nie opuszczono, aby okazać sym patyę  wojska i ma­
rynarki dla Francyi i jej władzcy. Niedawno w yprawiona uczta w .United 
service club,« pow tórzoną była  w »Army and navy club, pod prezydencyą 
jenerała  Williams o f  Kars. W  mowach nie skąpiono pochlebstw dla dostoj- 
nego gościa i może nigdzie przed Neyem, Masseną, Davoustera tyle kadzideł 
nie spalono jak  przed tym  szczęśliwym synem Marsa. Nie brakło też przy­
pomnień i gadek z wiekopomnej w y p ra w y ,  w  której wojska sprzymierzone 
miały wykonać niezrównane czyny i walcząc pospołu za oświatę i postęp, tak 
wielki osiągnęły skutek. Jako ostatni toas t ,  pułkownik gw ardy i Daniel, wie­
czny gospodarz wszelkich uczt w ojskowych, wzniósł jakby  nasze: kochajmy 
się .E n ten te  cordiale.. N aród zdaje się obojętny na te demonstracye urzę­
dowe, patrzy na nie w  milczeniu, ale czasem gb urow aty  John Buli ramionami 
ru sza ,  jeżeli pięści nie ściska.

Austrya.
W i e d e ń ,  13. Maja. — G a z e t a  W i e d .  od niejakiego czasu zamieszcza 

w listach bądź pa rysk ich , bądź zkąd inąd pisanych spostrzeżenia nad stanem 
rzeczy we Francyi. W  ostatnim numerze tej urzędowej gazety, znajdujemy 
w liście z Berlina następne w tym  względzie w yrażenia: .Szczególne panuje 
tu  oczekiwanie co dalej będzie w  Paryżu .  Podróźui ,  k tórzy ostatniemi dniami 
ztaratąd p rzyby l i ,  malują usposobienie um ysłów  tak w P a ry ż u  jak  i wszędzie 
we Francy i ,  k tórędy tylko przejeżdżali,  jako niezmiernie przygnębione. 
Śledztwa w skutku zamachu d. 14. Stycznia miały w y k ry ć  takie okoliczności, 
jakich się niespodziewano patrząc na powierzchnie pozornie spokojną i bezpie­
czną. Skłonność F rancuzów  do spiskowania, przyczyniła się do takiego roz­
szerzenia się ta jnych tow arzys tw , iżby się sam Candide uląkł. Obawy w pra­
wdzie są niejasne i po blizszem rozpatrzeniu się w stanie rzeczy, pozornie 
również nieuzasadnione, ale tak tam jak  i tu  obaw y te istnieją..

Turcya.  . , ..
Zamieściliśmy ju ż  dawniej krótką wiadomość o spisku odkry tym  w jednej 

z krain zachodniego Kaukazu a mianowicie w Czerkiesyi,  gdzie drobne rody 
góralskie walczą wprawdzie w obronie swej niepodległości przeciwko Rosya- 
nom lecz niezgodne ścierają między sobą a w  ich rosterki domowe mieszają się 
Rosyauie; gdy  przeciwnie we wschodnim Kaukazie w Czeczni i w Dagestanie 
Szamyl sw ym  w pływ em  połączył i skupił ludy góralskie i zwrócił je  razem 
przeciw Rosyanom. Następnie pisaliśmy, iż ow ym  odkry tym  spiskiem w Lzer- 
kiesyi była zmowa M echm eda-Beja renegata (dawniej oficera węgierskiego 
Jana Bangya a teraz oficera tureckiego posłanego przez Portę  Czerkiesora) z Ko- 
syanami a mianowicie z jenerałem Filipsonem; że w skutku tego odkrycia uczy­
nionego przez pułkownika Łapińskiego, Bangya został uwięziony, a stawiony 
przed sąd naczelników czerkieskich, przedłożył w obronie swojej pisraienn^ 
zeznauie, które niżej zamieszczamy, a w którem stara się udowodnić, iz J 
dynie z rozkazu Kossutha i dla mniemanego dobra swego kraju chciał ws rzy
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mać walkę między Czerkiesami a Rosyauarai i zwolna poddać Czerkiesyę pod 
imienne panowanie Rosyan. Czy zeznanie to jes t praw dziw e?  czy jedynie  
chcąc się w części obronić, zyskać sym patyę  sędziów i zmniejszyć sw ą  karę, 
wystawić czyn swój w lepszem świetle, iź dopuścił się go nie w skutku prze­
kupstwa i interesu osobistego ale dla mniemanego dobra kraju swego, p rzed­
stawić siebie za ofiarę patryotycznego obłędu — słowem czy zeznanie to jes t 
p rawdziwe, czy zmyślone dla wyżej przytoczonych przyczyn : wielkieto p y ­
tanie, Przeciw prawdziwości tego zeznania a za przypuszczeniem, źe Mech- 
raedem-Bejem kierowała albo ambicya, iź pragnął zawładnąć Czerkiesyą albo 
niższy jeszcze interes osobisty, przemawia wiele u w ag ,  przemawia naw et u w a ­
żne przeczytanie samego zeznania, w  którem przyznaje: iż gdy  wysłannik a n ­
gielski p. Lengw orth  p rzy b y ł  do A napy , nie dla popchnięcia Czerkiesów do 
napadu na stanowiska rosyjskie, lecz po prostu dla zaciągnięcia 600 0  Czer­
kiesów na żołd angielski i w yprowadzenie  ich z kraju  do K rym u  — byłby  po­
parł ten zamiar przeciwny ins trukcyom , jakie miał od sw ych naczelników po­
litycznych o trzym ać, gdy by  wysłannik angielski nie odmówił mu 10,000 funt. 
szterl., k tórych żądał za swój spółudział w tej sprawie. Po  przedstawieniu 
wspomniouego zeznania i w skutku uwagi księcia Sefera, iź M echm ed-Bej jest 
oficerem w służbie suitańskiej, uznany został w innym kary śm ie re i , lecz ode­
słano go pod eskortą do Trebizondy a następnie do Carogrodu, gdzie się jako 
więzień znajduje i gdzie w ydał drugie nieznane nam jeszcze zeznanie, w któ­
rem ma zbijać uczyniony mu zarzut zdrady i zaprzeczać pierwszemu zeznaniu. 
Dodać tu jeszcze winniśmy, iż w zmowie z Mechmedera-Bejem nie by ł  żaden 
Polak , k tórzy  stali owszem po przeciwnej stronie, a dw óch żołnierzy Dzia- 
czyński i Malinowski, o których rozstrzelaniu donoszą dzienniki niemieckie, 
rozstrzelani zostali istotnie w Aderbc 12. Lutego, lecz nie za udział w  spisku, 
ale za opór swemu pułkow nikow i, którego, ułudzeni przez Mechmeda, za 
zdrajcę uważali.

Oto jes t  w  tłumaczeniu główniejszych ustępów  lub w  treśei, ważne owe 
zeznanie M echm eda-B eja ,  uczynione na piśmie w  ję zy k u  niemieckim przed 
sądem czerkicskim:

•Utrudzony długiem śledztwem, przedstawiam komisyi to moje zeznanie 
spisane i podpisane własnoręcznie. Mam nadzieję, że sędziowie moi, k tórym 
długićj pracy oszczędzam, tem łatwiej przypom ną sobie, źe los mój jes t zw ią­
zany z losem mojej niewinnej rodziny.

N azy wałem się dawniej Jan  Bangya de Klosfalva, moje obecne nazwisko 
jes t  Mechmed-Bej. Mam lat 4 0 ;  należałem pierwej do religii katolickiej, w  r. 
1853 przeszedłem na wiarę raachometańską. W  r. 1834 wstąpiłem do służby 
austryaękićj w  stopniu kadeta , do pu łku  pieszego barona Bakatego; po je d e ­
nastu miesiącach służby  w tym p u łk u ,  przeniesiono mnie do gw ard y i  król. 
węgierskiej w  stopniu porucznika. P rzebyw szy  5 lat w  tym  korpusie ,  p rze­
szedłem do 12 pułku huzarów  jako porucznik starszy. W  roku 1841 o pu­
ściłem armię i przydzielono mnie do kancelaryi nadwornej królewskiej z rangą 
konceps-prak tykanta .  Po czteroletniej służbie w  kancelaryi węgierskiej a na­
stępnie siedmiogrodzkiej, wróciłem w roku 1845 do życia p ryw atnego  i w  ty m ­
że jeszcze roku mianowano mnie asesorem trybu na łu  komitetu komorskiego. 
Pod koniec roku 1845 wyjechałem w  podróż do Niemiec, F ran cy i ,  Hiszpanii 
aż do Algieru; zkąd wróciłem w  końcu 1846 r. Z aw ezw any od mych p rz y ­
jaciół politycznych do objęcia kierunku D z i e n n i k a  P r e s z b u r g s k i e g o  
(w ydaw anego  po niemiecku), aby  pracować w duchu liberalnym, redagow a­
łem tęź gazetę aż do Sierpnia 1848 r. W  Sierpniu t. r. wszedłem jako  kapi­
tan do batalionu Fringego.«

T u  opisuje swój udział w powstaniu węgierskiem, następnie jako objęty 
kapitulacyą Komorna otrzymał paszport i udał się do L ondynu a później za ­
mieszkał w P a ry ż u  i pisze dalej:

•Od tego czasu, chociaż często wyjeżdżałem do L o n d y n u ,  moje stałe 
mieszkanie było w  P a ry ż u ,  gdzie wszedłem w stosunki z osobami do władz 
naleźącemi. Ludwik Kossuth kierował w owej epoce raojemi pracami polity­
cznemu Nie przypominam sobie, abym słyszał naw et w p ryw atny ch  rozmo­
wach z Kossuthem, iżby mu wówczas zdawało się poźytecznem złączyć się 
z R osyą ; w tym kierunku nie odbierałem przeto instrukcyi.

Opatrzony rekomeudacyami mojego naczelnika politycznego, przyjechałem 
do Stambułu 22. Grudnia 1853 r. Dnia 29. Grudnia przeszedłem na wiarę m u­
zułmańską i ofiarowałem służby  moje rządowi tureckiemu. W ów czas  odbie­
rałem często listy i instrukeye Kossutha, dotyczące in teresów mojego kraju. 
Kossuth przysła ł wtedy rządowi tureckiemu m em oryał,  i w nim najgoręcej 
przestrzegał, aby się T u rcy a  nie wiązała z F rancyą , Anglią i A ustryą ,  i owszem 
radził, aby się połączyła z rewolucyonistami włoskiemi i węgierskiemu Nie 
mając zwyczaju chować takiej wagi dokumentów, nie mam dziś żadnego z tych 
pism.

Instrukcya zalecała mi, abym jakimbądź sposobem przy łączy ł siędo wojsk 
przeznaczonych do działania na brzegu kaukazkim. Starałem się przeto wejść 
w stosunek z Bekczed baszą (basza ten w ysłany  był przez Portę  do Czerkie- 
s.yi z misyą specyalną) i dokazałem, źe mię do niego przydzielono. Za p rzy ­
tyciem do Czerkiesyi,  rozpatrywałem się tylko w stanie kraju i spostrzeżenia 
moje przesyłałem moim przyjaciołom politycznym. Przekonałem się wkrótce, 
ze mniemany w p ły w  Bekczed baszy w Czerkiesyi jes t  żaden i usiłowałem zje­
dnać sobie Sefera baszy (księcia czerkieskiego). Zdawało  mi się, źe kiedy 
zajmę przy nim miejsce, łatwiej mi będzie przyprowadzić  do skutku moje 
zamiary.

Instrukcya zalecała mi utrudnić kroki zaczepne ze strony Czerkiesów i prze­
szkodzić wszelkiemu w pływ ow i zagranicznemu w tym kraju .«

T u  opisuje jak  zyskaw szy w p ły w  na Sefera księcia czerkieskiego przed­
stawia! i namawiał Czerkiesów, aby w czasie w ojny wschodniej wstrzymali 
s'ę od napadu na granice rosyjskie, i źe to powiodło mu się; chociaż sam w y ­
znaje, iź przyczyniły się do tego okoliczności ] ). Dalej opowiada Mehmed

, *) g ł ó w n ie  n a tu ra  rzeczy  i walk i na Kaukazie  s p r a w i ł a , źe  bój m ię d z y  ludam i
gorskiemi a w o js k am i  ro sy jsk iem i  u s ta ł  i z aw ieszony  b y ł  podczas  w o j n y  w schodn ie j  
n ie ty lko  w  Czerkiesyi lecz w  c a ły m  Kaukazie ,  a na n o w o  rozpoczą ł  się po u końc ze n iu  

. .  w ę jn y .  P rze d s ta w ia l i ś m y  to  k i lkakro tn ie  tak  podczas  w o jn y  w schodn ie j  j a k  tez 
J późnie j.  W alk a  na Kaukazie  toczy  s i ę ,  bo K osyanie  w d z ie ra ją  się  w  g ó ry  i a taku ją  
u d y  górskie  w  s w y c h  s iedzibach,  k tó re  w  nich b ron ią  się  dzie ln ie  i p o m y ś ln ie  k o rz y ­

stając  z n a tu r y  po la  w a lk i ;  lecz za cofnięciem się I to s y a n  z g ó r ,  l u d y  te  n iea takow ane ,

swoje spotkanie w Anapie z wysłannikiem angielskim p. L o n g w o r th , któremu 
instrukcya nakazywała zaciągnąć 60 00  Czerkiesów na żołd Anglii i w ysłać  ich 
do K ry m u ; następnie zeznaje swój wyżej przez nas w spomniny ta rg  z w ysłan ­
nikom angielskim od którego za popieranie tego zamiaru żądał 10 ,000  funt. szt., 
a tenże dał mu tylko 50 ,000  piastrów (około 16,000 złp.); jak  po niedojściu 
targu uży ł wszelkich środków, aby  zniweczyć zamiar angielski, przedłtaW a- 
ją c ,  źe jeżeli 6000  Czerkiesów wyjdzie z k r a ju ,  kraj się osłabi a Czerkiesi ci 
s łużyć  będą za zakładników A nglikom , k tórzy  wkrótce p rzy b ęd ą  do Czerkie­
syi i kraj opanują. Przypisu je  sobie, źe w  skutku jego usiłowań zaciąg a n ­
gielski nie doszedł do skutku.

Następnie pisze, źe gdy  21. Marca 1856 roku ju ż  po skończeniu w o jny  
wschodniej postanowiono na zgromadzeniu czerkieskiem w yp raw ić  deputacyę 
do rządu tureckiego, francuskiego i angielskiego i domagać się wcielenia Czer­
kiesyi do T u rc y i  1) —  skłonił Sefera baszę, aby  go p rzy łączy ł  do tej depu- 
tacyi. W  podróży  z deputacyą do S tam bułu ,  starał się nabyć w p ły w u  na 
depu tow anych ,  p rzyrzekał im, źe przez swoje stosunki dostarczy Czerkiesom 
broni, amunicyi, pieniędzy i w o jska ,  podniesie ich handel i kopalnie, ale 
w tedy tylko, jeśli mu zaręczą ,  źe Czerkiesyą uzna jego kierunek polityczny 
i wojskowy. A w końcu dodał,  źe gdy by  tylko deputowani będący pełnomo­
cnikami kraju  chcieli tego, książę Sefer a naw et Naib muszą uledz ich w o l i2). 
W szys tko  to zrobiło dobre wrażenie na deputacyi wielu Ijćj członków ośw iad- 
czyło, iż na przyszłość tylko Mechmeda beja słuchać bądą. Dalsze zeznanie
0 działaniach Mechmeda beja w Stambule przytaczamy dosłownie:

•P rz y b y w sz y  do S tam bu łu ,  dość d ługo za ję ty  byłem mojemi własnemi 
sprawam i; posłałem jednak  Kossuthowi i moim przyjaciołom politycznym szcze­
gółowe sprawozdanie ze stanu Czerkiesyi i udzieliłem im sw ych  myśli o tem, 
coby było do zrobienia. W  odpowiedzi odebrałem ins truk cyą ,  k tóra  mi n a ­
kazywała wejść w stosunki z pułkownikiem T iirrem  i F e rh ad  baszą (jenerałem 
Szteie), prowadzić razem z nimi całą sp raw ę  i wciągnąć do niej jak  najwięcej 
oficerów węgierskich.

W  tym  samym czasie zetknąłem aię z  Izmaiłem baszą , dyrektorem  poczt 
cesarstwa tureckiego, Czerkiesem z rod u ,  k tó ry  mi się w ydaw ał  dobrym  pa- 
t r y o tą ,  zdolnym do czynienia ofiar dla swego kraju. Rozbierałem z nim p ro ­
je k t ,  jakbyśm y mogli w ypraw ić  do Czerkiesyi b roń ,  am ubicyą ,  narzędzia fa­
bryczne, oficerów i rzemieślników. Ale is totny plan ekspedycyi ułożony by ł  
między m ną ,  F e rhad  baszą i pułkownikiem Tiirrem . Kapitan Franchin i ,  czło­
nek ambasady rosyjskiej, znajdował się’ na kilku naszych zebraniach. C ho­
dziło o to, aby  Czerkiesyą pozyskać dla sp raw y  rosyjskiej zw olna , spokojnie 
ale niezawodnie.

Od chwili, gdy  Czerkiesyą przyjąć  miała kierunek Ferhad  baszy i mój, 
zdanie nasze by ło  następujące:

1) W y b ra ć  jednego z książąt k ra jo w y ch ,  k tó ry b y  wciągnął powoli cały 
kraj pod swe rz ą d y ;

2) Przekonać Czerkiesów, źe nie powinni wyglądać pomocy ani od su ł­
tana ,  ani od innych m ocars tw ;

3) Odjąć odwagę góra lom , klęskami zadanemi na polu bitwy, przygoto- 
wanemi naprzód  i dobrze obrachowanemi;

4) Skłonić górali do uznania cesarza sw ym  monarchą nom ina lnym , bez 
żądania od nich ani haraczu, ani przyjęcia załogi wojskowej w kraju. Przez 
jakiś czas powinniby Rosyanie wstrzymać się w tedy od wszelkiego a taku ,  p ó ­
źniej dopiero skończyć nasze dzieło w y p ra w ą  na wielką skalę przedsięwziętą, 
gdy  Czerkiesi ju ź b y  się oswoili i ułaskawili.

•Sprowadzeni do Czerkiesyi W ę g rz y  mieli otoczyć księcia; najzdolniejsi 
zajęliby miejsca najważniejsze, i w szyscy urzędnicy  byliby zwolna z pomiędzy 
naszych ludzi wybierani. Pan Franchini upewniał nas ,  źe R osya domaga się 
tylko pozornego poddania się, i słusznie dowodził źe jeśli pierwej kilka tysięcy 
Czerkiesów dało się skłonić do ujęcia broni pod dowództwem rosyjskim prze­
ciw w łasnym  rodakom , to na p rzyszłość , kiedy ustanie wszelki po w ód  nie­
chęci między nimi a R o sy ą ,  mnóstwo młodych Czerkiesów zaciągnie się z ochotą 
pod chorągiew rosy jską .«

(Dokończenie zeznania Mechmeda - Beja zamieścimy w  następnym numerze.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  20. Maja. —  Mamy teraz M a j ,  jakiego tylko rolnicy życzyć 

sobie mogą. Ciepło i deszcze bardzo s łużą rozwijaniu się i wzrostowi roślin. 
Na drzewa jak  uajpiękniejszy czas, jeżeli tak dalej zostanie, mieć będziem 
wielki urodzaj owoców, bo rzadko tak gęsto kw itły  drzewa i pod tak p rzy -  
chylną wróżbą. U nas w  mieście cicho w handlu , za to tow arzys tw o  upiększa­
nia miasta bardzo czynne, wiele ulic zasadzono drzewami obok chodników, 
tak źe po mieście będziem mieli piękne aleje. W iększa część miasta opatrzona 
jes t  w chodniki grauitowe i z tąd  upowszechnia się wielka czystość w  mieście. 
Jednem słowem , mamy w y go dy  publiczne, które nietylko na miasto, a l e i  za 
miasto się rozciągają. Przed bramą berlińską na praw o na stokach fortecy wiją 
się ścieżki na przechadzki śród drzew  zasadzonych. Kto chce użyć  zieleni
1 śpiewu słowików, udaje się d rogą ku Szelągowi i na okół ogromnej warowni 
W iniary , jes t  to spacer przeszło półgodzinny. Jednym  z najpiękniejszych 
spacerów jes t  śród ja r ó w  k o b y i o p o l s k i c h .  Nazwalibyśm y tę okolicę

nie  m o g ły  i nie  m ia ły  s i ły  zejść z gó r  i działać zaczepnie  p rz ec iw  w o js k o m  ro s y j s k im  
na ró w n in a c h  , a tak  w alka  s am a  przez się  u s ta ła .  Dla  te j to  g łó w n ie  p r z y c z y n y  nie  
w a lczy l i  z R o sy a n a m i  podczas  w o jn y  w sc h o d n ie j  n ie ty lk o  C ze rk i e s i ,  lecz da leko  p o tę ­
żnie jsze  ro z u m n ie j  a p r o w a d z o n e  i zgodn ie jsze  z sobą  n a r o d y  kaukazk ie  w  Czeczni,  
L e sg i i  i Dages tan ie  gdzie  n a jzac ię tszy  bój to czy ł  s ię  tak  w p r z ó d y  p rz ed  w o jn ą  w s c h o ­
d n ią  j a k  i te raz ,  gdzie  w ła d a  Szamil ,  a gdzie  R a n g y a  nie  m ia ł  żadnego  w p ł y w u  i s t o ­
s u n k ó w .  P .  R. Cz.

_ ’ )  T e g o  poddan ia  się Porcie  i w c ie len ia  do  T u r c y i  zażądało ,  j e d y n i e  k i lk u  nacze l­
n ik ó w  czerkieskich  a m ięd zy  nimi ks iążę  Se fe r ,  k t ó r y  n iegdyś  s ł u ż y ł  w  T u r c y i ; lecz 
o p o d d a n iu  się T u r c y i  nie  chc ia ły  ani s łyszeć  l u d y  ś ro d k o w eg o  a szczególnie j w s c h o ­
dniego K a u k a z u ,  k tóre  b r o n i ł y  i b ron ią  swej n iepod leg łośc i  tak  p rzec iw  P o r c ie  j a k  
p rz ec iw  R osy i .  P .  R. Cz.

2)  S e fe r  i N a i b - E m i n  są  to  dw a j  g łó w n i  nacze ln icy  w  C zerk iesy i ,  do  k tó re j  się 
o d n o s i ł  c a ły  ten p lan  i w p ł y w  M e c h m e d a ,  a k tó ra  nie  j e s t  b y n a jm n ie j  an i  g ł ó w n y m  
siedl isk iem  niepod leg łośc i  lu d ó w  k a u k ąz k ic h ,  an i  g ł ó w n y m  celem a taku  R o sy a n ,  g d y ż  
ci zw ra ca ją  dzisiaj szczególnie j sw o je  dz ia łania  p rz ec iw  w s c h o d n ie m u  K a u k a z o w i ,  p rze ­
ciw  C zeczn i ,  Lesgi i  i D a g e s t a n o w i ,  gdzie  Szam yl  s k u p i ł  l u d y  gó rsk ie  i u tw o rz e n ie m  
s i lnego  p a ń s tw a  zag raża  R o s y a n o m .  P .  R ,  Cz.



S z w a j c a r i ą ^ p o z n a ń s k ą ,  ale o tej okolicy n ik t  n iemyśli  i j e s t  w za ­
niedbaniu .  Naszem  przecie  zd an iem ,  g d y b y  p o d o b n a  okolica b y ła  pod 
ranem  miastem, b y ł a b y  zw iedzana  przez  lu b o w n ik ó w  n a tu r y  i z a b a w  pod  go-  
łe m  niebem. S ą  tam s t a w y ,  s t rum ien ie ,  ź ró d ła  ż y w e ,  ga je ,  w z g ó r z a  znaczne, 

k ro k o w  m ły n y ,  a z boku  miłe K oby lepo le  z p a łacem ,  ogrodami 
i tak  b b sk ą  p o d  miastem w s ią  ii życiem wiejskiem. Ale  na te piękności nieina
0 r o z n a n c z y k ,  o g ran iczy  się raczej na  c z te ry  śc iany  d o m o w e ,  na  k ró tk ą  
p rz e c h a d z k ę ,  z n o w  wróci  do  zacisza d o m o w e g o  na p o dum an ie  i tak spędza  
Ja ta ,  n iew iedząc  j a k  s ta w a  u  k re su  ż y w o ta .  K tó ż  przecie zmieni s łow am i n a ­
sze  z w y cz a je  i nasze  n a w y k ło śc i!

—  Onegdaj  w  po łu d n ie  około  god z in y  1 w y b u c h n ą ł  ogień  w  ty ln y c h  z a ­
b u d o w a n iac h  u  p a n a  G. na  C hw aliszew ie  niedaleko m ostu .  Szczęśc iem  źe to 
się  s ta ło  w  dzień a nie w  n ocy  i źe w oda  z rzeki b y ła  bliska, bo inaczej ód ty ch  
g ę s ty c h  z a b u d o w a ń  b ę d ąc y ch  w  części p o d  szkudłam i,  b y ł y b y  się inne za ję ły
1 ła tw o  cała ta po łać  m og ła  b y ć  o b ró c o n ą  w p e rzy n ę .  P r z y c z y n a  p o ż a ru  d o ­
t ą d  m e w y k r y ta .

Rozmaite wiadomości.
—  M iasto  B en are s  j e s t  u  H in d ó w  na jśw ię tszem  miejscem o d p u s t u ,  a oraz  

n a js ła w n ie js ze g o  u n iw e r s y t e tu  z 3 0 0  nauczycie lami i 5 0 0 0  u c z n ió w ;  leży  o 15 
mil w schodn io  o d  A la h a b a d u  p o  lewej s tronie  G a n g e s u ,  k tó r y  w  tera m iejscu 
w y ł o ż o n y  j e s t  m a rm u ro w e m i  schodkam i ku  w y g o d z ie  krociom  H in d ó w  ze 
w s zy s tk ic h  części In d y i  do  kąp an ia  się w  ś w ię ty c h  w odach  tej rzeki. Miasto 
B en are s  m oże  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  c en t ra ln y  p u n k t  in dy jsk ich  um ie ję tnośc i  i re-  
lign. W  jak ie m  p o w a ż a n iu  j e s t  to m iasto  u H in d ó w ,  m ożna  z  tego  wnosić  iż 
w ie rz ą  w  p e w n e  wieczne zbaw ien ie  tego, k to  u m rze  w  Benares.  T o  miasto z a ­
w ie ra  o p ró c z  u n iw e r s y t e tu  H in d ó w ,  jeszcze  wiele  in n y c h  szkó ł  dla k r a jo w c ó w ,  
i dla tego j e s t  n a z w a n e  »miastem m ądrości« .  U n iw e rsy te t  liczy p o m ięd zy  p r o ­
fesorami na jzdo ln ie jszych  i na jzacn ie jszych  m ę ż ó w  k ra ju .  W e d ł u g  powieści 
H ra d o w ,  m a  b y c  to m iasto  n a js ta r szem  na św iec ie ,  g d y ż  m iało  istnieć w  sto 
la t  po  ogolnem  potop ie  za p a n o w an ia  księcia B a rd h ta .  P ró c z  tego  j e s t  B enares  
s ła w n e  m e ty lko  z o d p u s tó w ,  ale oraz  j a k o  m iasto  fab ry czn e  i h a n d lo w e ;  są  
tam  tab ry k i  nie ty lko  z ło ty c h  i s re b rn y c h  m a te ry i ,  ale oraz  g a z ó w ,  a t ła só w ,  
sz a ló w  i indigo. M a ję tn a  klasa u ż y w a  u a jp y szn ie js zy c h  z ło ty c h  i s r e b rn y ch  
m a te ry i  na  pokryc ie  g ł o w y ,  k tóre  n a z y w a ją  Kinkob. L u d n o ś ć  miasta w y n o -  
sz3 ca w  [ o k u  1 7 0 7  ,za  p a n o w an ia  A u r e n g  Z eb a  6 0 0 , 0 0 0  m ieszkańców , spadla  
w  r. 177 5 ,  g d y  A nglicy  opanow al i  miasto, na 4 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców . Obecnie 
l iczy  miasto za ledw ie  2 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców , p o m ięd zy  k tórem i j e s t  ty lko  3 0  
ty s ię c y  m u z u łm a n ó w .  Angielskie  nam iestn ic tw o  u t r z y m u je  tu ta j  jed n ę  z t rzech  
g ł ó w n y c h  s ta d n in ,  k tó re  d osta rcza ją  po trzebnej  ilości koni dla  armii.  Inne  
dw ie  z n a jd u ją  się  w  H issa rz e ,  2 0  mil od pó łnocnozachodniej  s t r o n y  D e lhów ,
i w  H a u p u r z e ,  7  mil na wschodnie j  s tronie  od D e lhów .  P r a w ie  w szys tk ie  
d o m y  w  B en are s  są  m u r o w a n e  z ceg ły ,  o pięciu albo sześciu p i ę t r a c h ,  jednak 
z małemi ty lko  okienkami. D a c h y  są  p łask ie ,  ulice dla cieniu s ą  w ązk ie  i czę -  
sto  b y k a m i ,  m a łp a m i ,  ż eb ra k am i ,  s ł a b y m i ,  fakirami i t. d. za ta ra so w an e .  Na 
przec iw leg łej  s tron ie  G angesu  leży  tw ie rd za  Karanaszar.

—  P .  B lan co u r t  w  M arsy i i i ,  (p isze  M o n i t e u r  d e  1’a g r i c u l t u r e ,  w y ­
na laz ł  n o w y  chem iczny  sp o só b  rozczyn ian ia  z ia rna  z b o żo w e g o  na  m ąk ę  tak 
ze  m ‘y “ J  s ta ją  się wcale  n iepo trzebnem i.  Ja k ą k o lw ie k  ilość pszen icy  zamienia 
? ?  *  7  m inu tach  na m ąkę .  Co w ięcć j ,  i o t r ę b y  zamienią się w  m ąkę  tak, 
iz 1U0 t u n to w  pszen icy  da je  1 0 0  fu n tó w  mąki na j lepsze j ,  nie u s tęp u jące j  w  ni- 
czera mące m łyńsk ie j .  Chleb z tej m ąki  j e s t  b ia ły ,  s p o r y  i s m a c z n y .—  W  M a r ­

sylii o mczem ty le  teraz  me m ó w i ą ,  jak  o ty m  w y n a la z k u ,  a jeżeli się  snra  
w d z i ,  ze to chemiczne ro zczy n iam e  z iarna nie j e s t  z d ro w iu  szkodliw em  w tedv  
ca ły  św ia t  z w ró c i łb y  n ań  uw agę .  W y n a la z e k  ten grozi  więc  m ły n a rzo m  zguba- 
lecz dla o g o łu  b y ła b y  z tąd  wielka k o r z y ś ć ,  g d y ż  p o s tę p o w a n ie  Blancourta’ 
p r z y s p a r z a  mąki o 2 5  proc.,  zaczem by jed e n  z n a jp o trze b n ie jsz y ch  ś rodków  
p o ży w ien ia  stanieć m usiał.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m a d ze n ie  dnia  19. M aja  1858 .  

n  ( w §cpe> po 2 5  szefli) bez z m ia n y ;  na Maj 2 9 ^  lis t.,  X p jen na
Czerwiec  2 9 f  list., \  pien.,  na Lipiec 3 0 ^  list., x  pien. 4 P ’

(beczka po  9 6 0 0  £  T ra l lesa )  bez z m ia n y ;  w m iejscu (bez beczki) 
1 Ó \ ~ J  (z beczką) na Maj 1 4 £  l is t. ,  x  pjen . ,  na C zerw iec  1 4 *  list., X pien 
na Lipiec  1 4 f  list., f  pien. 4 r  ’’

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. Maja.

Pszen ica  5 0 — 6 7  tal.
5 ; t0  3 5 — 3 6  tal. na  w iosnę  3 5 £ —  3 5  ta l . ,  na  Maj C zerw iec  35-J do 

3 4 ,  ta l . ,  na  Czerwiec  Lipiec 3 5 1 - 3 5  ta l . ,  na Lipiec S ie rp ień  3 5 f - 3 5 A  tal. 
Jęczm ień  wielki 3 3 - 3 7  tal.,  m a ły  3 2 — 3 4  tal.
O w ies  na  w iosnę  2 8 — 3 3  tal.
Olej rz e p io w y  15 tal . ,  na Maj 1 5 - *  tal.,  na Maj C zerw iec  1 4 *  tal., 

W rze s ień  P a źd z ie rn ik  1 5 — * — i  tał.
Olej ln iany  13-J tal.
O k o w ita  1 6 f  ta l . ,  na  Maj Czerwiec  1 6 |  ta l . ,  na  C zerw iec  Lipiec 164 

do *  tal., na Lipiec S ie rp ień  1 7 f — f  tal.
S z c z e c i n ,  19. Maja.

Pszen ica  na w io sn ę  6 4 — 6 5  ta).,  na  Czerwiec  Lipiec 6 4 f  tal.
Ż y to  3 4 4  3 5  t a l , na  Maj Czerwiec  3 4 ^  tal.,  na C erw iec  Lipiec 3 5  tal. 
Olej r z e p io w y  na Maj 14-4 ta l . ,  na  W rz e s ie ń  P aździern ik  15^-tal.

4 0 .  O k o w *ta 2 0 1 p ro c . ,  na  C zerw iec  Lipiec 2 0 !  proc.,  na  W rze s ień  Paźdz.  
1 8 |  proc.

Przybyli do Poznania 20. Maja.
l i A Z A l i : S k a rż y ń s k i  z P o lsk i ,  S a w ick i  z R y b n a ,  W ę s ie r s k i  z M od liszew ka,  Moszczeń- 

ski z Z o łąd o w a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : h r .  A rd e n n e s ,  bar.  G oe tha ls  i Cato ir ,  adju- 

m l -' kr- w - k s ' ? cia B ra b a n t u ,  z B ru k s e l i ,  S ch w e in ic h en  z H i la ro w a ,  Karśnicki 
, z M chów ,  M eis sn e r  z B o g d an o w a ,  L e h m a n n  i W a n d r e y  z Kośc iana ,  F r o s t  z Hal-  

be rs tad t ,  K le in sc h m id t  z L ipska .
B ic h th o fe n  z L an d s b erg a  n. W . ,  K o sz u ts k a  z Modliszewa,  

JNotzel z P ie rzchną ,  L i n k  z B re m y .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Klose  z Chodzieżą,  G ry n w a ld  z Gniezna ,  T asza rska  

z K o b y tca ,  R aabska  z J ó z e fo w a ,  U rb a n o w s k i  z K ow alska ,  
w n r p r  'l m u ™ . ® ' , ,  Z a k rz e w s c y  z Osieka ,  K och z R o g o źn a ,  B u ss e  z Źegowa.  

i n : . K ra n n  z W r z e ś n i ,  S c h o n in n  z Ł a g ie w n ik ,  R o b o w s k i  z B udzy- 
le w a ,  Ciesie lski z B ie law ,  R o g a l iń sk i  z O s t ro b u d e k ,  K r y n k o w s k a  z P o p o w a ,  prob. 
G in t row rcz  z B o r k u ,  K o lsk i  z S łu p c y .

H O T E L  W I E D E Ń S K I .  H e b ig  z W r o c ła w i a .
H O T E L  E I C H B O R N A .  W o l f  z L o n d y n u ,  K u h l in e  z B er l ina .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  R a s t  z B o lewic ,  D e c k a r t  z S agan .

H D T w r  r ^ } ^ ^ A l3 A oV S K I '  VX.Tbe r  z F o r d o n u . B u s e  z Opola ,  S c h w a n k e  z Książa, 
i, , .  P o r m a n n  z N e u m a r k t ,  H e n s e n  z J a n k o w ie ,  H offm ann  i H ense l

z B ab im ostu .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Zaleski  z B ydgoszczy ,  św .  M arcin  19.

Aukcya na kocz i bryczkę.
«. K s i ą ż k a  D u n in a  m niejsza  dla kobiet i m ężczy zn  n?  . -

o sobno  d r u k o w a n a ,  na  b ia łym  pap ie rze  cena 
2 0  S g r .

b. Katechizm  R z y m s k o - k a to l ic k i  dla szkó ł  E le ­
m e n ta rn y c h  i n iższy c h  g im n a z y a ln y ch  przez  
X .  D ra .  R e s p ą d k a ,  cena 7 4  Sgr .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 27 .  Maja  r.  b. i n a s t ę p n y c h ,  zaw sze  od g o ­

d z in y  9łej  z r a n a ,  m a b y ć  sp rz e d a n ą  z naszego  p o ­
lecenia p rzez  pub l iczną  l icy tacy ą  za n a ty c h m ia s to w ą  
z a p ła tą  g o to w iz n y ,  w  d a w n ie jsz y m  lokalu Król.  
G im n az y u m  S w .  M a ry i  M ag d a len y  p r z y  ulicy J e ­
zuickiej w m ie jscu ,  p rzez  tak sa to ra  b a nkow ego  i 
p rz y s ię g łe g o  raeklera N a t h a n a  T o b i a s a ,  p ew na  
ilość ro zm a ity ch  to w a r ó w ,  a mianowicie m a te ry e  
w e łn ia n e ,  p łócienne  i b a w e łn ian e ,  j e d w a b n e  i do 
s t ró j  o w , k o b ie rce ,  g o to w e  u b io ry ,  n o w a  pościel, 
i t .  p.

C h ę ć  k u p n a  m ający  z ap ra sz a ją  się ninie jszem.
P o z n a ń ,  dnia 15. M aja  185 8 .

K r ó l .  K a n t o r  b a n k o w y .

W  piątek  dnia 21 .  Maja  r. b. p rzed  połuduiein 
o godzinie  11. sp rz ed a w a ć  będę  p r z y  placu W ilb e l-  
m ow skim  p o d  N r .  4.

kocz pdlkryty I bryczkę,
a to p rzez  publiczną  l icy tacyą  na jw ięce j  da jącem u 
za g o tó w k ę .

Sjipschitz,  K ról .  K om issarz  a u k c y jn y .

Sprzedają się Dobra ziemskie (21) w roz­
maitych powiatach Król. Polskiego pod 
warunkami nader korzystnemi. Osoby ma­
jące chęć do kupna dóbr w Polsce, zechcą 
dowiedzieć się o bliższych warunkach w 
Litografii M. Jaroczyńsfeiego, ulica 
Strzelecka Nr. 26

R o m in iu m  S a m o s tr z e l  pod fla­
kiem ma na sp rz ed a ż  4 0 0  m a c ió r  do  
ch o w u  i 3 0 0  sk o p ó w  o p a so ­
w y c h  ,  k tó re  zaraz  po  o s t rz y że n iu  i to na j­
później od  15 C zerw ca  r.  b. o d ebrane  być  mogą.

Wyborny, świeży A n g i e l s k i  Por te r  
(Barclay double brówn stout) otrzymali
i polecają
________ Bracia Andersch.

H a a a a h j i r g s S t e l e  t łu s te  biickiingi po 8  Fen. 
poleca ifSichaelis R e ise r ,

w  H ote lu  R zym sk im .

Kurs giełdy berlińskiej.

Aukcya win i cyganw.
W  A., ’,,4 04  JM • -  U _J  _ 1 „  J  • „W  piątek  dnia 21 .  M aja  r. b. p rzed  po łudn iem  

od g o d z in y  9. s p rz e d a w a ć  b ędę  w  kramie p r z y  pla- 
bu  W ilh e lm o w śk im  pod  N r.  4. 
p e w n ą  ilo ść  c y y a r ó w  R r e m e ń -  

sk ich  i  R a m b u r y s k ic h ,
3 0 0  b u te lek  w in  w ę g ie rsk ic h  i 
p e w n ą  ilo ść  ta b a k i d o  z a ż y w a ­

n ia
w  p o je d y ń c zy c h  p a r ty c h ,  

a to p rzez  publiczną  l icy tacy ą  najw ięcej  da jącem u 
za  g o tó w k ę .

S jip sch itz ,  K ró l .  K o m issa rz  a u k c y jn y .

K to b y  ż y c z y ł  ab y m  lekcye tańca w  d o m u  Jego  
d a w a ł ,  r a c z y  się zgłosić  lis townie.  S o k f l t a w o
pod Ś m i g l e m .  Kornel Szczepański.

Rejestra gospodarskie ^
_________*4 każdego  czasu  kompletnie

do nabycia w  mojej Litografii w  P o z n a n iu  w  R y n k u
Nr- 8‘ -i. Rynkowski.

p  Świeże kuchy lniane i rzepakowe
sjg |  poleca tanio

R a f i n e r y a  o l e ju
Adolfa Asch,  Z am k o w a  ulica N r .  5.

Dnia  19 Maja 1858.
S to .

pCt.

N a  p r
p a p ie -  
ra id  i .

k u r a n t
g o t o w i­

zną.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o ln a  . , . . 4 i 1004
d ito  . . . . 4 i 1004
d ito  z r o k u  1856. . . . 41 .. _ 1004
d i to  i  r o k u  1853. . . . 4 93} —
d i to  z ro k u  1854. . . . 41 —

O blig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o ........................ 34 — 83f
d i to  p re m ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  ! . —
d i to  M arch i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j 34 — 824
d i to  m ia s ta  B e r l i n a ................................ 44 ____ 101
d i to  d i to  ................................ 34 83 —

L i s ty  z a s t a w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N o w e j 34 — 854
dito  P r u s  W s c h o d n i c h .  , . 34 — 824
d i to  P o m o r s k i e ........................ 3 I ---- 84f
dito  W .  X .  P o z n a ń sk ie g o  . 4 ---- 994
d i to  W .  X .  P o z a .  ( n o w e )  . 34 ----. 8 7 4
d i to  S z l ą s k i e ............................ 34 8 7
dito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . .  . 34 ---- 8 1 £

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 ---- 9 1 f
L o u i s d o r y ............................................................ — — 109}
A k c y e  k o le i  Ż e l a z n .S t a r o g r ,  Poznańsk. 34 93


